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mmiIELKI zlot organizacji młodzie-
iWlW żowych w Vaudricourt powi-

nien stać się okazją nie ty lko do za-
manifestowania siły i sprawności na-
szych organizacji emigracy jnych na 
odcinku młodzieżowym, ale również 
dać impuls do gruntownego przestu-
diowania problemu młodzieżowego na 
wychodźstwie. I od razu, przed dalszy-
mi rozważaniami na ten temat, chcę 
podkreślić, że chodzi mi o szerokie po-
stawienie t ego zagadnienia : ograni-
czenie się do problemów czysto mło-
dzieżowych, do problemu celów i me-
tod pracy organizacji młodzieżowych 
nie rozwiąże tego trudnego zagadnie-
nia. Trzeba rozwiązywać te zagadnie-
nia w perspektywie celów i potrzeb 
całego życia polskich organizacji na 
wychodźstwie. 

MI E M Y dobrze, ile trzeba było 
pokonać trudności, aby dopro-

wadzić do tego zlotu młodzieży. I to 
nie tylko trudności czysto technicz-
nych, ale i trudności bardziej zasadni-
czych. Pro jekt istniał od dawna. Do-
piero teraz wprowadzono g o w życie. 

Na te trudności nietechniczne na-
tra f iamy bardzo często na różnych 
odcinkach życia organizacyjnego, nie 
tylko na odcinku młodzieżowym. Je-
żeli zostały one przezwyciężone wła-
śnie na odcinku młodzieżowym, to na-
leżałoby z tego skorzystać i po zlocie 
chociaż na t y m odcinku przestudiować 
zasadnicze zagadnienia młodzieżowe. 

Jeżeli zlot da rzeczywiście impuls 
do przestudiowania t ego zagadnienia, 
to odpowiednie postawienie sprawy od 
samego początku będzie miało decydu-
jące wprost znaczenie na dalszy roz-
w ó j i na wynik przedsięwziętego w y -
siłku. 

D P O W I E D N I E postawienie spra-
wy. Tak, to jest bardzo ważne. 

Zwołać jedno lub więce j zebrań mię-
dzyorganizacyjnych, ustalić program 
wspólnych manifestacji , i powiedzieć 
sobie, że już wszystko jest zrobione 
— byłoby błędem nie do darowania.. 
Żadna, najlepiej nawet działająca or-
ganizacja, nie może być celem sama w 
sobie. W większym jeszcze stopniu 
można powiedzieć to o organizacjach 
młodzieżowych. W samym bowiem za-
łożeniu swoim jest t o organizacja, w 
które j nie można pozostać do końca 
swego życia. W pewnym momencie o -
puszcza się j e j szeregi. I co dalej ? 

Na zebraniach naszych organizacji 
wychodźczych usłyszymy właśnie nie-
jednokrotnie ostrą krytykę organiza-
cji młodzieżowych, które zdaniem wie-
lu działaczy w praktyce nie dają do-
bre j odpowiedzi na to pytanie. 

R Y T Y K A może być pożyteczna. 
Ale może też być krytyka szko-

dliwa. Jeżeli się tylko krytykuje in-
nych, jeżeli prżytem nie wskazuje się 
żadnych środków zaradczych — to ta-
ka krytyka jest niewątpliwie tylko 
krytyką szkodliwą. Nie naprawia ona 
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(Dokończenie ze sir. 1-ej) 
bowiem niczego, a, co gorzej, zraża 
młodzież do tych organizacji, których 
przedstawiciele ją krytykują. 

Ale może być również krytyka po-
żyteczna. Taka krytyka powinna jedy-
nie brać za punkt wyjścia stwierdze-
nie niedociągnięć, ale zaraz dawać 
również wskazania, jak należałoby złu-
zaradzić. No i zawsze jest dobrze, aby 
każdy, kto krytkuje, zastanowił się u-
przednio nad tym, czy tylko młodzież 
jest winna, czy może w łonie organi-
zacji, do której my sami należymy, 
możnaby znaleźć również pewne niedo-
ciągnięcia, które przyczyniają się do 
krytykowanego przez nas zła. 

ATURA ludzka jest taka, że łat-
wiej nam dostrzec i skrytykować 

Wędy innych aniżeli nasze własne. 
I dlatego możnaby wybrać pewien 

sposób postępowania, któryby pozwo-
lił na uniknięcie zadraśnięcia ambicji 
innych, a któryby dał pozytywne re-
zultaty. 

Powinno się doprowadzić do stwo-
rzenia pewnego zespołu, złożonego za-
równo z działaczy młodzieżowych, jak 
z działaczy innych organizacji wy-
chodźczych, którzyby spokojnie, poza 
obrębem zebrań organizacyjnych i 
międzyorganizacyjnych, naprawdę 
„przestudiowali" problem naszych or-

ganizacji młodzieżowych, problem ce-
lów i metod działania tych organiza-
cji pod kątem roli, jaką członkowie 
tych organizacji mają w przyszłości 
odegrać w całym życiu organizacyj-
nym wychodźtwa. 

Tylko tak szeroko postawiony pro-
blem będzie mógł doprowadzić do zna-
lezienia rozwiązań, które z jednej 
strony dadzą naszym organizacjom 
młodzieżowym podnietę do wysiłku i 
poświęceń, a z drugiej strony zapew-
nią ciągłość całego życia organizacyj-
nego naszego wychodźtwa. 

Narzekania na nic się nie zdadzą. 
L. E. 

Bezpieczeństwo pracy 
Zwracałem już uwagę na koniecz-

ność interesowania się przez wszyst-
kich a w szeczgólności przez działaczy 
syndykalnych, zagadnieniami bezpie-
czeństwa pracy. 

Dzisiaj chę powrócić do tego same-
go tematu i zacznę od przytoczenia 
dwóch wiadomości z prasy, z rubryki, 
która przynosi informacje o wypad-
kach. 

Oto jeden z pracowników rolnych z 
okręgu paryskiego wyjechał w okresie 
zimowym na urlop na południe. Za-
trzymał się w hotelu niezbyt nowocze-
śnie urządzonym, ale jednak zaopa-
trzonym w windę. Tylko że ta winda, 
która prawdopodobnie przed wielu 
dziesiątkami lat była ostatnim krzy-
kiem techniki, nie odpowiadała prze-
pisom według których mają być kon-
struowane nowe windy. Nie była ona 
np. zaopatrzona w aparat świetlny, 
który wskazuje czy winda jest w ru-
chu czy też jest zatrzymana. Krata 
zaś oddzielająca klatkę schodową od 
windy była dość niska. Ten rolnik, nie 
przyzwyczajony do wind, niecierpliwi 
się, iż winda nie przychodzi pomimo że 
nacisnął guzik, pod którym wypisano 
słowo „appel". Chce się przekonać, co 
się z windą dzieje. Jest wysoki. Wy-
suwa głowę ponad kratę i spogląda w 
dół. Tymczasem winda była na górze 
i po naciśnięciu guzika schodzi na pię-
tro, na którym czeka na nią klient. 
Nie słychać jej. Miażdży ona głowę te-
go pracownika. 

W tym samym mniej więcej czasie, 
pracownik, który oczekiwał w fabryce 
w jednym z miast hiszpańskich na 

windę, przewożącą ciężary, również 
dopuścił się podobnej fatalnej w skut-
kach nieuwagi. 

Te dwa wycinki z prasy wystar-
czą nam, aby wyciągnąć kilka wska-
zówek z zakresu bezpieczeństwa. 

Otóż ani jeden ani drugi wypadek 
nie zdarzyłby się, gdyby ten rolnik na 
wakacjach czy ten robotnik, który 
miał przewozić ciężary, powiedział so-
bie : „Nie wolno przechylać się poza 
granicę, wskazaną przez urządzenie, 
służące bezpieczeństwu". 

Niestety, wiele osób jest pozbawio-
nych tego indywidualnego „zmysłu 
bezpieczeństwa", jak to się wyrażają 
specjaliści, zajmujący się zagadnie-
niem bezpieczeństwa pracy. Zresztą 
nie zawsze można polegać na tym, że 
w każdym wypadku nawet człowiek 
posiadający ten wrodzony zmysł bez-
pieczeństwa, odpowiednio się zachowa. 
Nawet ludzie najbardziej uważni, wy-
czuwający łatwo ewetualne bezpie-
czeństwo, mogą być np. przemęczeni, 
podenerwowani jakimiś złymi wiado-
mościami. I wówczas ten „zmysł bez-
pieczeństwa", na który mogli zawsze 
liczyć, jednego dnia zawodzi. 

I właśnie opierając się na tych prze-
słankach, specjaliści bezpieczeństwa 
pracy stwierdzają, że nie wystarczy 

Z n a w c a 

— Byłem ostatnio w Norwegii. 
— No i co? Widział pan fiordy? 
— Nie, tam nie używają amerykań-

skich samochodów. 

wyrabiać w ludziach indywidualnego 
zmysłu bezpieczeństwa. Trzeba nato-
miast dążyć do tego, aby w jak naj-
większej ilości ludzi wyrobić „zmysł 
bezpieczeństwa" wypływający z soli-
larności ogólnoludzkiej. 

Na czym to miałoby polegać ? 
Nie chodzi o to, aby przestrzegać w 

chwili grożącego niebezpieczeństwa o 
tym niebezpieczeństwie. Ale można w 
jak największej ilości ludzi wyrobić 
poczucie odpowiedzialności za bezpie-
czeństwo innych. To poczucie odpo-
wiedzialności ma ich skłonić do „za-
pobiegania niebezpieczeństwu". 

W przytoczonych przeze mnie wy-
padkach nie byłoby śmiertelnych wy-
padków, gdyby właściciel hotelu lub 
ten, kto ten hotel w jego imieniu pro-
wadzi, pomyśleli od dawna o tym, że 
trzeba w urządzeniu windy przepro-
wadzić zmiany, któreby zapewniały 
bezpieczeństwo. To samo miało miej-
sce i w przedsiębiorstwie, w którym 
były przestarzałe urządzenia windy do 
przewożenia ciężarów. 

Nowe windy są już urządzane ina-
czej. Nikt jednak nie pomyślał o tym, 
aby poczynić zmiany w windach do-
tychczasowych. Sam patron, znając 
windę, nie narazi się na niebezpieczeń-
stwo. Ale gdyby miał rozwinięte po-
czucie solidarności ogólnoludzkiej, to 
wówczas zdecydowałby się na wyda-
tek, jaki pociąga za sobą przeróbka u-
rządzenia, i w ten sposób zapobiegłby 
niebezpieczeństwu. I do podobnego 
działania zapobiegawczego każdy mo-
że się przyczynić. 



W s p ó ł n o t a E u r o p e j s k a 

Zniżenie opłaty europejskiej na rzecz C.E.C.A. 
Traktat, który powołał do życia Eu-

ropejską Wspólnotę Węgla i Stali, 
przewidział od razu podstawy finan-
sowe tego organizmu, niezależne od 
państw, wchodzących w skład tej 
Wspólnoty. Wszelkie organizmy o 
charakterze międzynarodowym czer-
pią swe środki finansowe z ustalonych 
układem wpłat, wpływających ze 
skarbu państw, wchodzących w skład 
takiego organizmu. Są one jakby 
składką poszczególnych członków na 
rzecz tej organizacji międzynarodo-
wej. 

Europejska Wspólnota Węgla i Sta-
li, która obejmuje wszystkie przedsię-
biorstwa, produkujące węgiel i stal, 
położone w granicach sześciu państw 
Wspólnoty, ma zastrzeżone prawo po-
bierania wprost od tych przedsię-
biorstw opłat. Nie oznacza się przy-
tem z góry, jaką opłatę ma wnieść po-
szczególne przedsiębiorstwo, a opłatę 
tę pobiera się zależnie od wartości 
produkcji. Jest to jedna więcej opła-
ta, jedno więcej opodatkowanie wy-
produkowanej stali i węgla z tym jed-
nak, że ta opłata nie wpływa do kasy 
państwowej a jest przekazywana przez 
przedsiębiorstwa wprost do kasy 
Wspólnoty. 

W każdym kraju wysokość podat-
ków jest inna. Ale właśnie, jeżeli idzie 
o tę opłatę na rzecz C.E.C.A. — to 
opłata jest jednakowa w stosunku do 
wszystkich przedsiębiorstw sześciu 
krajów Wspólnoty. 

Wysokość tej opłaty jest ustalana 
przez Wysoką Władzę Wspólnoty Wę-
gla i Stali. Ostatnio wysokość tej o-

płaty wynosiła 0,30 procent, czyli np. 
3 franki od 1.000 franków. Wysoka 
Władza C.E.C.A. postanowiła obniżyć 
tę stawkę do 0,20 procent od warto-
ści wyprodukowanej stali i węgla. 

Tę opłatę, wnoszoną nie przez pań-
stwa a przez poszczególne przedsię-
biorstwa wprost do kasy Wspólnoty 
nazywa się często „podatkiem euro-
pejskim". Niektórzy podkreślają, że 
jest to „pierwszy podatek europej-
ski". 

To podkreślenie może mieć podwój-
ny sens. Zwolennicy zjednoczenia Eu-
ropy chcą widzieć w tym podatku eu-
ropejskim krok naprzód ku zjednocze-

niu krajów, objętych Wspólnotą. Prze-
ciwnicy widzą w nim dążenie do ob-
ciążenia mieszkańców sześciu państw 
dodatkowym podatkiem i dodają : 
„To jest dopiero pierwszy podatek, 
poczekajmy trochę a będzie ich wię-
cej". 

Bezstronnie trzeba stwierdzić, że 
fakt posiadania własnego źródła, po-
zwalającego na pokrycie kosztów ad-
ministracji jak i prowadzonych przez 
Wspólnotę Węgla i Stali akcji, daje 
tej Wspólnocie o wiele większe możli-
wości i o wiele większą niezależność 
od rządów poszczególnych państw, 
wchodzących w skład Wspólnoty. 

Zakaz tworzenia kartelu sprzedaży węgla Zagłębia Ruhry 
Na terenie zagłębia Ruhr'y istniały 

trzy wielkie przedsiębiorstwa sprze-
daży węgla : Geitling, Mausegatt i 
Président. Utworzyły one jedno wspól-
ne biuro w Essen. 

Wysoka Władza Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali stanęła na 
tym stanowisku, że utworzenie takie-
go jednego wspólnego biura nie jest 
zgodne z traktatem, który powołał do 
życia C.E.C.A. a to dlatego, że stano-
wiłoby to faktyczny monopol, który-
by decydował o cenach węgla i w ten 
sposób sprzeciwiałby się zasadzie wol-
nej konkurencji. Co więcej, kartel ten 
decydowałby o tym, jak zostaną roz-
dzielone otrzymane zamówienia na 
węgiel. A trzeba pamiętać, że produk-
cja zagłębia Ruhry wynosi mniej wię-
cej 115 milionów ton rocznie. 

Europejski bank inwestycyjny 
Prezydent Europejskiego Banku 

Inwestycyjnego M. Formentini, o-
świadczył ostatnio, że Bank ten wcho-
dzi w tej chwili na nową drogę. Sto-
sownie bowiem do życzenia sześciu 
państw Wspólnoty Europejskiej, Bank 
ma przestudiować zagadnienie ewen-
tualnego rozszerzenia pola swego dzia-
łania. 

Marka europejska 
W Lyonie odbyło się zebranie 

prawników sześciu państw, wchodzą-
cych w skład Wspólnoty Euro-
pejskiej. Między innymi zapropono-
wali oni, aby ustanowić „markę eu-
ropejską", któraby była chroniona 
sądownie a której wolnoby używać 
jedynie dla towarów, wyprodukowa-
nych przez przedsiębiorstwa, znajdu-
jące się na terenie Wspólnoty. 

Kiedy ten Bank został powołany do 
życia, wówczas otrzymał, jako misję, 
pomaganie do rozwoju tym okręgom 
wewnątrz państw Wspólnoty, które 
nie były dostatecznie rozwinięte go-
spodarczo. 

Największe niedociągnięcia na tym 
polu wykazywały południowe Włochy. 
Toteż wysiłek Banku skoncentrował 
się przede wszystkim na tym okręgu. 
Przeszło połowa sum zainwestowa-
ny przez Bank została właśnie skiero-
wana do tego okręgu. Mniej więcej jed-
na czwarta sum została przeznaczona 
na Francję a mniej więcej jedna szó-
sta na Niemcy. 

Otóż powstaje teraz zagadnienie 
przyjścia z pomocą inwestycyjną pań-
stwom, które nie są członkami Wspól-
noty ale które korzystają ze statutu 
„Etats associés", przede wszystkim 
zaś krajom afrykańskim. 

W związku z tym Wysoka Władza 
nakazała zlikwidowanie tego wspólne-
go biura sprzedaży. 

Zainteresowane przedsiębiorstwa 
kopalniane zaskarżyły tę decyzję Wy-
sokiej Władzy C.E.C.A. do Sądu Eu-
ropejskiego. 

Sąd ten wydał wyrok, odrzucający 
skargę tych towarzystw kopalnia-
nych, przyznając słuszność Wysokiej 
Władzy. 

Europejski fundusz socjalny 
Egzekutywa Wspólnego Rynku dała 

upoważnienie Europejskiemu Fundu-
szowi Socjalnemu do wypłacenia 
Francji i Belgii części sum, które te 
państwa wydały na reedukację zawo-
dową. 

Z chwilą utworzenia tego Fundu-
szu instytucja ta zwróciła się do rzą-
dów sześciu państw Wspólnego Ryn-
ku z wezwaniem do przedstawienia ze-
stawień sum, wydanych na ten cel. Po 
rozpatrzeniu przedstawionych aktów 
Fundusz ten zaproponował wypłace-
nie Francji 231 milionów belgijskich 
franków, czyli około 23 milionów no-
wych franków francuskich, a Belgii 
— 23 miliony franków belgijskich czy-
li ponad 2 miliony nowych franków 
francuskich. 

Taryfa pocztowa 
Egzekutywa Wspólnego Rynku ma 

zamiar zaproponować rządom państw, 
które należą do Wspólnoty Europej-
skiej, aby doprowadzić do tego, aby 
wewnątrz Wspólnego Rynku była jed-
nakowa taryfa pocztowa. 

Już były czynione na tym polu pró-
by, ale dotychczas nie osiągnięto żad-
nych zadawalających rezultatów. 
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Czytamy od czasu do czasu, że 
S.M.I.G. został podniesiony. Czytamy 
również, że niejednokrotnie rząd dą-
ży do tego najrozmaitszymi środkami, 
aby nie dopuścić do podniesienia tego 
wskaźnika. 

Co to jest S.M.I.G. 
Już tak się niektórzy przyzwyczaili 

do tej nazwy, że nie stawiają pomię-
dzy poszczególnymi literami kropek i 
z tych czterech liter tworzą jedno no-
we słowo SMIG. Żyjemy w czasach 
pośpiechu i skrótów. Może się nam i 
jedno i drugie nie podobać. Ale mimo 
to musimy się do tego zastosować. 
Trzeba więc się uczyć i tych najroz-
maitszych skrótów, bo inaczej „wyj-
dziemy z obiegu". 

Otóż słowo SMIG jest skrótem czte-
rech słów : „Salaire minimum inter-
professionnel garanti", co na polskie 
możemy przetłumaczyć : „gwaranto-
wany najniższy zarobek międzyzawo-
dowy". 

Ten SMIG został ustanowiony przez 
Kodeks Pracy, który przewiduje, że 
żaden patron nie może płacić swemu 
pracownikowi stawki niższej, aniżeli 
ta, która zostanie ustalona przez pań-
stwo w oparciu o cenę ustalonych przez 
prawo produktów. Przytem należy 
pamiętać, że nie każda zwyżka pro-
duktów, wymienionych na liście, powo-
duje zwyżkę SMIG. Dopiero jeżeli w 
ciągu kolejnych dwóch miesięcy 
wskaźnik tych cen utrzymał się na 
poziomie wyższym przynajmniej o 2 

Zmiany w S.M.I.G. od 1950 roku 
W y s o k o ś ć 

stawSki 
Okres paryskie j 

N F 

1. 9. 5 0 do 31. 3. 5 1 0 ,78 

1. 4. 5 1 9 . 9. 51 0 ,87 

10. 9. 51 >> 7. 2. 5 4 1 ,00 

8. 2. 54 ł> 10. 10. 54 1 ,15 

11. 10. 5 4 3. 4. 5 5 1 , 2 1 5 0 

4 . 4. 5 5 >> 31. 7. 57 1 ,26 

1 . 8. 5 7 y y 31. 12. 57 1 , 3 3 4 5 u 1. 5 8 yy 28. 2. 58 1 .39 

1. 3. 5 8 yy 31. 5. 5 8 1 ,44 

1. 6. 58 yy 31. 1. 59 1 ,49 

1. 2. 5 9 yy 31. 10. 5 9 1 ,56 

1. 11. 5 9 yy 30. 9. 6 0 1 ,60 

1. 10. 6 0 yy 30. 11. 6 1 1 ,63 

1. 12. 6 1 yy 31. 5. 6 2 1 ,68 

O d 1 czerwca 1 9 6 2 1 ,72 

S. M . I . G. 
procent od ostatniego wskaźnika, któ-
ry spowodował zwyżkę, rząd musi 
przystąpić do dokładnego obliczenia 
tej zwyżki i ogłosić ją jako obowią-
zującą. Ta zwyżka będzie obowiązy-
wała od 1 dnia miesiąca który nastą-
pi po ogłoszeniu drugiego wskaźnika, 
który spowodował nową zwyżkę 
SMIG. 

Co to jest S.M.G.A. 
Powiedzieliśmy wyżej, że SMIG to 

jest minimalny gwarantowany zaro-
bek międzyzawodowy. Rzeczywiście, 
większość ogromna odcinków gospo-
darczych jest nim objęta. Ale te prze-
pisy o SMIG nie obowiązują np. na od-
cinku służby publicznej. Nie są nim 
objęci również pracownicy rolni ani 
pracownicy domowi, którzy są albo 
żywieni albo korzystają z mieszkania, 
jak również dozorcy, korzystający z 
mieszkania. 

Ponieważ brak tej gwarancji najniż-
szego dopuszczalnego przez prawo za-
robku dawał się specjalnie dotkliwie 
odczuwać na odcinku pracowników 
rolnych, przeto po długim okresie wal-
ki rząd zdecydował się na wprowadze-
nie podobnej gwarancji na odcinku 
przedsiębiorstw rolnych. 

Powiedzieliśmy „podobnej", bo nie 
takiej samej, jeżeli idzie o wysokość 
stawki. 

Te stawki są przewidziane przez 
„salaire minimum garanti en agricul-
ture", co znowu w skrócie daje : 
S.M.G.A., z którym spotykamy się 
rzadziej, aniżeli ze SMIG. 

Z o n y 

Cała Francja jest podzielona na 
pewne kategorie, zwane zonami Bo ta 
płaca gwarantowana nie jest jednako-
wa dla wszystkich miejscowości. O 
tym, czy trzeba podnieść czy nie staw-
kę najniższego zarobku gwarantowa-

nego decydują ceny detaliczne pary-
skie ustalonych na liście 179 artyku-
łów. I według tego wzrostu cen zo-
staje ustalona wysokość zwyżki tego 
zarobku gwarantowanego. 

Z tej stawki korzystają te miejsco-
wości, które zostały zaliczone do zr-
ny 0. W tej kategorii obowiązuje peł-
na stawka zarobku gwarantowanego. 
W innych zonach są procentowe obni-
żki. W zonie, w której obowiązują nai-
niższe stawki, obniżka ta wynosi 8 
procent. 

Kiedy ustalano te zony, wychodzo-
no z założenia, że kcszt życia nis jest 
jednakowy w całej Francji, i że w 
związku z tym trzeba dać gwaranci? 
wyższego zarobku tam, gdzie kosst 
życia rodziny pest wyższy. 

Te zony stosuje się zarówno w od-
niesieniu do ogólnej stawki minimal-
nego zarobku jak i w stosunku do pra-
cowników rolnych. Co więcej. Te wła-
śnie względy na różnice kosztów życia 
rodzinnego doprowadziły do tego, że 
wogóle stawka pracowników rolnych 
została ustalona na niższym poziomie 
od stawki ogólnej. 

Żądania C .F .T .C . 

Wielu pracowników dziwi się, że 
syndykaty tak walczą o ten SMIG. 
Przecież — mówią — i tak patroni 
płacą więcej, aniżeli stawka SMIG. 

Naogół tak jest. 
Ale nie wszyscy wiedzą, że są ta-

kie przedsiębiorstwa, które płacą nie-
którym swym pracownikom mniej, a-
niżeli to co przewiduje ta stawka mi-
nimalna. Dzieje się to szczególniej na 
prowincji w małych miasteczkach i 
wioskach. I dopiero wytrwała akcja 
syndykalna doprowadziła do tego, iż 
takie wypadki trafiają się teraz o wie-

( Dokończenie na sźr. 5 -e j ) 

Kategorie 
(zones) 

S . M . I . G . 
obowiązujący od 1 czerwca 1962 

Obniżka W y s o k o ś ć 
w S M I G 

procentach N F 

0 0 1 ,728 
1 0 ,44 1 ,72 
5 2 ,22 1 ,68 
7 3 ,11 1 ,67 
8 3 ,56 1 ,67 

1 0 4 ,44 1 ,65 
12 5 ,33 1 ,63 
13 5 ,78 1 ,62 
15 6 , 6 7 1 ,61 
17 7 ,56 1 ,59 
18 8 1 ,59 

Kategorie 
(zones) 

S . M . G . A . od 1 czerwca 1962 
(dla pracowników rolnych) 

Obniżka W y s o k o ś ć 
w S . M . G . A . 

procentach N F 
0 0 1,44 
1 0 ,44 1,43 
5 2,22 1,41 
7 3 ,11 1 ,40 
8 3 ,56 1 ,39 

10 4 ,44 1,37 
1 2 5 , 33 1 ,36 
13 5 ,78 1 ,35 
1 5 6 ,67 1 ,34 
17 7 ,56 1 ,33 
1 8 8 1,32 



( D o k o ń c z e n i e z e sir. 4 - e j ) 

le rzadziej aniżeli to miało miejsce do 
niedawna. 

Nie wszyscy też wiedzą, że wielu 
pracowników jest płaconych właśnie 
według tej stawki minimalnej. I dla 
nich przestrzeganie reguł, kierują-
cych zmianami SMIG, ma istotne zna-
czenie. 

I dlatego też CFTC chciałoby dopro-
wadzić do tego, aby nastąpiła zmiana 
w sposobie obliczania tego najniższego 
zarobku zagwarantowanego, aby raz 
na zawsze skończyć z wyzyskiwaniem 
tych pracowników, którzy ze wzglę-
dów na miejscowe warunki są zmusze-
ni pracować za głodową wprost zapła-
tę. 

Propozycja konkretna, przedłożona 
Pierwszemu Ministrowi i Ministrowi 
Pracy, jest następująca : 

Zmienić sposób ustalania najniższej 
stawki gwarantowanej i oprzeć ją o 
dane statystyczne, obrazujące wzrost 
wogóle płac. Dlaczego pracownicy, 
najniżej płatni mają korzystać w 
mniejszym stopniu z ogólnej podwyżki 
zarobków aniżeli ci, którzy są lepiej 
płatni ? 

Z urzędowych zaś statystyk, ogła-
szanych stale przez Ministra Pracy 
wynika, że od chwili ustanowienia w 
roku 1950 najniższej stawki gwaran-
towanej na 78 dawnych franków do 
dnia dzisiejszego wzrosła ona do 168 
dawnych franków, podczas gdy ogól-
nie przeciętny zarobek wzrósł w tym 
samym czasie trzykrotnie. Przy ści-
słym zastosowaniu tego samego sto-
sunku SMIG powinien być ustalony w 
tej chwili na 236 dawnych franków. 

Ponadto łącznie z tym zasadniczym 
żądaniem co do zmiany sposobu obli-
czania SMIG zostały przez CFTC wy-
sunięte żądania : 
— zniesienia zniżki z tytułu zon, 
— zniesienia osobnego wskaźnika dla 

rolnictwa i zastosowania dla pra-
cowników rolnych takiej samej 
stawki minimalnej, jak dla innych 
pracowników. 

Starszeństwo i płatne wakacje 
Prawo, ustanawiające trzy tygodnie 

płatnych urlopów przewiduje, iż pra-
cownik, który przepracował w tym sa-
mym przedsiębiorstwie 20 lat ma pra-
wo do dodatkowych dwóch dni urlo-
pu płatnego. Po 25 latach ma 4 dni 
dodatkowe a po 30 latach — 6 dni do-
datkowych czyli że cały urlop waka-
cyjny wyniesie wówczas cztery tygod-
nie. 

To prawo do dodatkowych dni urlo-
powych przysługuje nie tylko wtedy, 
gdy wymagany okres starszeństwa 
jest ciągły, bez przerw. Pracownik 
może np. pracować w międzyczasie 
przez rok czy inny okres czasu w in-
nym przedsiębiorstwie. Po powrocie 
do przedsiębiorstwa, w którym już u-
przednio pracował, do okresu star-
szeństwa wlicza się nie tylko lata od 

Oplata za naturalizacj? 
Po ukończeniu postępowania w 

sprawie naturalizacji osoba, która o-
trzymuje obywatelstwo francuskie, 
musi uiścić opłatę na rzecz skarbu 
państwa. 

Wysokość tej opłaty jest określana 
na zasadzie dochodu. Nie może ona 
jednak bvć niższa od 100 NF ani wyż-
sza od 600 NF. 

Z przemysłu 
Wiadomości gospodarcze z rynku 

francuskiego są dosyć pomyślne po-
mimo, iż ekonomiści i politycy niepo-
koją się o to, czy na rynku amerykań-
skim nie nastąpi znaczne obniżenie się 
działalności gospodarczej i czy nie 
wpłynie to ujemnie na życie gospodar-
cze w Europie. 

Informacje, zebrane we Francji w 
ośrodkach przemysłowych, wykazują, 
że produkcja przemysłowa w kwietniu 
tego roku była wyższa o 7,6 procent 
aniżeli w roku 1961. Ponadto okazuje 
się, że w miesiącu maju sprzedano re-
kordową wprost ilość samochodów, a 
mianowicie 135.000. 

Livret de Familie" w razie rozwodu a 

W razie rozwodu każdy z małżon-
ków może być zainteresowany w tym, 
aby być w posiadaniu książeczki ro-
dzinnej, zwanej po francusku „Livret 
de Familie". 

Co ma zrobić ten małżonek, który 
nie ma tej książeczki ? 

Otóż w tym wypadku należy się 

zwrócić do merostwa, w którym zo-
stało zawarte małżeństwo i złożyć po-
danie o wydanie drugiej książeczki ro-
dzinnej. Koszt takiej drugiej książecz-
ki rodzinnej wynosi 8 NF. Merostwo 
to wystawi drugą książeczkę rodzinną 
i umieści w niej wszystkie te wzmian-
ki, jakie figurują na pierwszej. 

chwili powrotu, ale i lata poprzednio 
przepracowane. 

Pod tym względem prawo jest ka-
tegoryczne. 

Pomimo to spotykamy się z kwe-
stionowaniem tego prawa. Zdarza się 
to w szczególności wówczas, gdy umo-
wa zbiorowa daje pewne awantaże po-
dlegającym tej umowie pracownikom, 
i uzależnia je od starszeństwa ciągł?-
go a wyklucza z okresu starszeństwa 
okresy, które pracownik przepracował 
wcześniej i opuścił na pewien czas 
przedsiębiorstwo. 

Ten przepis o sposobie obliczania 
starszeństwa może jednak mieć zasto-
sowanie tylko do awantaży dodatko-
wych, przyznawanych przez tę umo-
wę zbiorową. Natomiast nie może on 
być zastosowany w stosunku do obli-
czania prawa do urlopu. Bo umowa 
zbiorowa może przyznać pracownikom 
więcej aniżeli tego wymaga prawo, ale 
nie może przyznać mniej, aniżeli to 
jest przewidziane przez przepis praw-
ny ogólny. 

Dowód zamieszkania 
W całym szeregu wypadków, przy 

załatwianiu najrozmaitszych formal-
ności, musimy przedstawić jakiś do-
wód, stwierdzający nasze stałe miej-
sce zamieszkania. 

Dawniej w każdym wypadku trzeba 
było przedstawić odpowiednie za-
świadczenie merostwa lub komisaria-
tu policji. Obecnie wystarczy przed-
stawienie pokwitowania na opłacanie 
należności za mieszkanie, za gaz, elek-
tryczność. 

ABONAMENT ROCZNY 
za „ N A S Z A P R A C Ę " — miesięcznik : 
we Francji 3 NF 60 c. 
w Bęlgii i Luksemburgu . 50 frs. b. 
w Holandii 4 floreny 
w U. S. A 1 doi. 
w innych krajach równowartość 1 doi. 
Prosimy o wpłacanie prenumeraty na 

konto CCP Paris 4410-13 — „Nasza 
Praca" — 26, rue Montholon — 
Paris (9°). 

Zgłoszenia z Belgii 1 Holandii na zaabo-
nowanie pisma naszego można kiero-
wać również na adres : Section Polo-
naise C.S.C. — 27, rue des Płtteurs — 
Liège. Prenumeratę prosimy wpłacać 
na konto : CCP Nr 4224.70 — C.O.B. — 
Caisse Centrale des Dépôts —129, rue 
de la Loi — Bruxelles. — Na odwrocie 
przekazu prosimy zaznaczyć : „pour le 
compte N° 71.653 de „Nasza Praca". 

Zgłoszenia i prenumeratę z Luksemburga 
prosimy kierować na adres : Włady-
sław Wyrocik — 9, Impasse Glesemer 
(Wallis Place) Luxembourg — Gare. 



Przegląd społeczny i gospodarczy 
Ks. Han. Alojzy NOSAL 

Mater et Magistra : Nowe zagadnienia kwesti społecznej 
II. — 0 sprawiedliwość w stosunkach między krajami o różnych poziomach ekonomicznego rozwoju 

A ) Wprowadzenie do zagadnienia 
Chodzi tu o kraje, które w języku 

francuskim określa się nazwą „pays 
sous-développés", co po polsku ozna-
cza: kraje ekonomicznie niedorozwi-
nięte. 

Oczywiście, trudno jest określić, 
który kraj należy uważać za ekono-
micznie rozwinięty a który nie. Je-
żeli bowiem weźmiemy n.p. kraje A-
meryki południowej i porównamy je 
ze Stanami Zjednoczonymi lub z kra-
jami Europy zachodniej, to oczywiś-
cie będą one krajami ekonomicznie 
niedorozwiniętymi, ale w porównaniu 
n.p. z krajami Afryki centralnej, lub 
Azji południowo-wschodniej, to można-
by je uważać za kraje daleko już po-
sunięte w ekonomicznym rozwoju. 

Ażeby jednak podać jakieś kryte-
rium, na mocy którego możnaby się 
w przybliżeniu zorientować, czy dany 
kraj należy uważać za ekonomicznie 
rozwinięty czy nie, możnaby przyjąć, 
że: każdy kraj, w którym panuje trwa 
ły zastój gospodarczy mimo olbrzy-
mich niezaspokojonych normalnych 
potrzeb jego ludności, który wskutek 
niesprawiedliwego rozdziału dochodu, 
ma niewykorzystane wielkie siły pro-
dukcyjne oraz daleko posunięte różni-
ce klasowe, należy uważać za kraj e-
konomicznie niedorozwinięty. 

Cechą charakterystyczną krajów 
ekonomicznie niedorozwiniętych jest 
ogromny przyrost naturalny ludności. 
Pochodzi to stąd, że prymitywne od-
żywianie, ubiór, brak przymusowego 
posyłania do szkoły, sprawiają, że wy-
chowanie dziecka kosztuje tam nie 
wiele, natomiast wielka ilość dzieci 
może dać szanse pewnego dochodu. 
Stąd rodziny są tam bardzo liczne. 
Wprawdzie wskutek braku hygieny, 
lekarzy i lekarstw, śmiertelność jest 
tam również wielka, tymniemniej, bar-
dzo często naturalny przyrost ludno-
ści przewyższa tam ekonomiczny 
wzrost, co powoduje, że dobrobyt, za-
miast z czasem się podnosić — jak to 
jest w krajach ekonomicznie rozwinię-
tych — to tam raczej się obniża. Stąd 
„przepaść" pomiędzy krajami uprze-
mysłowionymi i nieuprzemysłowionymi 
coraz bardziej się pogłębia. 

Dzięki wpływom cywilizacji, warun-
ki hygieniczne ulegają tam zmianie na 
lepsze, co jest rzeczą bezwzględnie do-
datnią, ale z punktu widzenia ekono-
micznego zjawisko to komplikuje jesz-

cze więcej sytuację, bo przyrost lud-
ności staje się przez to jeszcze więk-
szy, co pomnaża jeszcze bardziej tru-
dną już sytuację żywnościową. 

Przyczyny 
gospodarczego niedorozwoju 

Trudno jest wymienić wszystkie. U-
względnimy najważniejsze. 

Nie ulega wątpliwości, że bardzo 
często przyczyną niedorozwoju gospo-
darczego są warunki naturalne takie, 
jak nieodpowiedni klimat, lub brak na-
turalnych bogactw. Nie są one jednak 
przyczynami istotnymi. Wiele bowiem 
krajów ma umiarkowany klimat i wy-
starczającą dozę naturalnych bogactw 
a pozostaje jednak krajami gospodar-
czo niedorozwiniętymi. Często zaś 
kraje o wysokim uprzemysłowieniu i 
dobrobycie są ubogie w naturalne bo-
gactwa. 

Wydaje się, że jedną z głównych 
przyczyn ekonomicznego zastoju była 
długotrwała zależność polityczna i go-
spodarcza tych krajów. Nie mówiąc 
już o tym, że kraj taki był gospodar-
czo wykorzystywany, to jeszcze cały 
jego aparat ekonomiczny był nastawio-
ny nie pod kątem jego dobra, ale pod 
kątem interesów gospodarczych kraju 
od którego on politycznie i gospodar-
czo zależał. Kraj dominujący nie dbał 
więc o podniesienie oświaty, budowa-
nie dróg, kolei, co na bliższą metę mo-
gło być mało opłacalne, ale jest ko-
nieczne dla dalszego rozwoju danego 
kraju, — starał się wyciągnąć z tego 
kraju jak największe bezpośrednie ko-
rzyści, inwestując kapitał tylko tam, 
gdzie właśnie widział te bezpośrednie 
własne interesy. Dzisiaj prawie że 
wszystkie te kraje korzystają już z po-
litycznej wolności. Uzyskanie nie-
podległości jest bezwględnie bodźcem 
do gospodarczego zrywu, ale same chę-
ci nie wystarczają. Potrzeba oświaty, 
wykwalifikowanego robotnika, kadr, 
ducha przedsiębiorczości, a zwłaszcza 
potrzeba kapitału. Właśnie tego kapi-
tału krajom gospodarczo nierozwinię-
tym jest brak. 

Sprawa kapitału w krajach 
gospodarczo nierozwlniętych 

G d y kraje te były koloniami, kapi-
tał zagraniczny, eksplotował t a m natu-
ralne bogactwa, głównie surowce. Ro -
bociznę płacił bardzo tanio, czerpał z 
tego duże zyski, które w formie dywi-

dendy wędrowały za granicę. We-
wnątrz kraju nie robił innych inwe-
stycji. W ten sposób nie było możli-
wości uformowania się rodzinnego 
kapitału i kraj pozostał zawsze ubo-
gim, ale przynajmniej coś się tam ro-
biło. 

Dzisiaj, sytuacja jest tam jeszcze 
trudniejsza. Prywatny kapitał nie 
chce się lokować w krajach zamor-
skich, obawia się bowiem groźby u-
państwowienia przemysłu, przy tym 
niewiadomo, czy kapitał otrzymałby 
jakie odszkodowanie. Poza tym, ist-
nieje ciągle obawa z powodu nieusta-
bilizowania się sytuacji politycznej w 
tych krajach. Stąd kraje te mogą li-
czyć tylko na pomoc innych państw. 
Ta pomoc, pochodząca od państw bo-
gatych w kapitały, jest powolna, nie-
wystarczająca i kryje w sobie liczne 
niebezpieczeństwa, z których najwięk-
sze jest to, że za cenę tej pomocy, 
państwa te mogą z powrotem popaść, 
jeżeli już nie w polityczną, to w eko-
nomiczną, lub — co jest może jeszcze 
gorsze — w ideologiczną zależność. 
Wprawdzie w niektórych krajach (jak 
na Bliskim Wschodzie) mógłby się u-
formować rodzinny kapitał, bo kraje 
uprzemysłowione, eksploatując tam 
ropę naftową, płacą t.zw. royalty, to 
jest czasami ponad 50 proc. wartości 
wyprodukowanej ropy, ale pieniądze 
te idą do kieszeni nielicznych właści-
cieli, którzy żyją we fantastycznym 
dobrobycie i wydają te pieniądze za 
granicą, nie dbają wcale, albo bardzo 
mało o podniesienie oświaty i dobro-
bytu we własnej ojczyźnie. 

Wszystko to utrudnione jest jeszcze 
tym zjawiskiem, że kraje te nie zaw-
sze korzystają z doświadczenia innych 
narodów. Nie zawsze rozumieją, że do 
dobrobytu dochodzi się etapami, po-
woli. Toteż zamiast obracać kapitał na 
dobra produkcyjne, które są nieodzow-
nym warunkiem przyszłego dobrobytu, 
bardzo często, — chcąc się prędko u-
podobnić do krajów bogatych, — żyją 
ponad własne możliwości, konsumując 
więcej, aniżeli same produkują. 

Jeżeli do tego dodamy nieuczciwość 
i niewyrobienie funkcjonariuszy, to 
będziemy mieli pewne pojęcie o trud-
nościach, na jakie napotykają kraje e-
konomicznie nierozwinięte. Wszystko 
to odbija się najboleśniej na najszer-



Zaufanie 
Każda z nas chciałaby posiadać cał-

kowite zaufanie swojego dziecka. Pod-
świadomie rozumiemy, że nie potrafi-
my nic zrobić dla naszego dziecka, je-
śli nie mamy jego zaufania. Tak sa-
mo jak nasza miłość do dziecka nie bę-
dzie całkowita i pełna, jeśli nie będzie-
my mu ufały. 

Malutkie dziecko żyje tylko zaufa-
niem do nas. Bez naszej ustawicznej 
opieki nie mogłoby się wogóle rozwi-
nąć. Naturalnie to zaufanie jest u nie-
go zupełnie nieświadome. My nie po-

sze kłopoty i jednocześnie z nim ro-
sną problemy wychowawcze, w któ-
rych kwestia zaufania jest jak gdyby 
fundamentem. Dziecko zaczyna odczu-
wać potrzebę wyłamania się spod kon-
troli rodziców. Teraz wzajemne zaufa-
nie jest zagrożone. 

Bo, albo rodzice, jak twierdzą, mają 
całkowite zaufanie do dziecka, zamy-
kają oczy na jego słabostki, zostawia-
ją mu zupełną wolność, albo, przeciw-
nie odnoszą się do każdego jego po-
czynania z nieufnością, podejrzewają 

trzebujemy jeszcze odczuwać zaufania 
do jego poczynań. Kierujemy nim cał-
kowicie, jest zupełnie zdane na naszą 
łaskę. 

Ale dziecko rośnie. Z nim rosną na-

( Dokończenie ze sir. 6-ej) 

szych warstwach ludności, która z te-
go powodu cierpi głód i nędzę. 

Sytuacja jest więc taka, że ludzie 
często umierają tam z głodu, podczas 
gdy w krajach bogatych przelewa się 
od zbytku i niszczy się nadwyżkę pro-
duktów rolnych. W tych warunkach, 
kraje ubogie wystawione są dzisiaj na 
niebezpieczeństwo komunizmu i mogą 
się stać zażewiem walk i światowego 
niepokoju, bo wiara w braterstwo lu-
dzi, w ich prawo do życia, jest w świe-
cie widocznie deptana. 

Toteż Kościół, jako obrońca sprawie-
dliwości dla wszystkich i moralnego 
porządku, zabiera w tej sprawie głos, 
o czym mówić będziemy w następnym 
artykule. 

je ustawicznie o złe zamiary, źle tłu-
maczą sobie każdy jego krok. I jedno 
i drugie jest błędne. I jedno i drugie 
prowadzi do utraty zaufania dziecka 
do nas, co jest równie ważne jak zau-
fanie rodziców. 

Rodzice twierdzący, że mają całko-
wite zaufanie do dziecka i zostawiają-
cy mu zupełną wolność, działają ra-
czej z pobudek egoistycznych. Wolą 
dziecku nie przeszkadzać, by nie stra-
cić jego przywiązania (jak twierdzą), 
wolą zająć się swoją pracą, swoimi 
rozrywkami. Nie zdają sobie sprawy z 
tego, że odsuwają od siebie dziecko, 
które ich brak zainteresowania poczy-
ta za brak miłości. Z drugiej strony, 
bezustanne posądzanie dziecka o złe 

W Londynie w 1962 roku 
— Kiedy wy tu właściwie macie la-

to? — pyta turysta łondyńczyka. 
— Na to trudno odpowiedzieć, bo 

w tym roku wypadło ono w czwar-
tek. 

zamiary, wytykanie mu jego błędów, 
ustawiczne przypominania przewinień, 
jednym słowem, zupełny brak zaufa-
nia doprowadza dziecko również do u-
traty ufności i do rdoziców i do same-
go siebie. 

Cały błąd polega na tym, że rodzice 
mają zaufanie do dziecka gdy ślepo 
spełnia ich wolę, idzie po drodze wyty-
czonej przez nich. A dziecko ma zau-
fanie do rodziców, którzy zostawiają 
mu zupełnią wolność, nie kontrolują, 
pozwalają na wszystko. 

A tymczasem zaufanie to zrozumie-
nie dziecka, jego natury, dyskretna 
pomoc w rozwinięciu sił życiowych. To 
ustalenie reguł postępowania, nie krę-
pujących dziecko kompletnie, zosta-
wiających szeroki margines dla swo-
bodnej interpretacji, reguł wytłuma-
czonych, łatwych do zrozumienia. To 
wycznaczenie mu prac w domu, odpo-
wiednich do jego wieku. To przestrze-
ganie tych reguł i tych prac, upomi-
nanie w razie ich niewykonania czy 
przekroczenia, ale bez złości czy krzy-
ków. 

Naturalnie, że nawet między najlep-
szymi dziećmi i rodzicami może dojść 
(i dochodzi) czasem do nieporozu-
mień. Zwłaszcza że trudno nam zro-
zumieć że dzisiejsze wychowanie nie 
polega tylko na zakazach i nakazach. 
Z pierwszym dzieckiem często popeł-
niamy szereg błędów, poprostu uczymy 
się, doświadczamy. Im liczniejsza ro-
dzina tym łatwiej nam wszystko przy-
chodzi. 

W każdym razie pamiętajmy, że 
zaufanie, choć opiera się na zrozumie-
niu dziecka i jego potrzeb, nie powin-
no utożsamiać tego zrozumienia z poz-
walaniem na wszystko. 

H . K . 
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Przeczytajcie to waszym dzieciom 
Pszczółki 

Brzęczą pszczółki nad lipiną, 
Pod błękitnym niebiem, 
Znoszą w ule miodek złoty, 
Będziem go jeść z chlebem. 

A wy pszczółki pracowite, 
Robotniczki Boże, 
Zbierajcie wy miody z kwiatów, 
Ledwo błysną zorze ! 

A wy, pszczółki, robotniczki, 
Chciałbym ja wam sprostać, 
Rano wstawać i pracować, 
Byle miodu dostać ! 

Maria Konopnicka. 
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Czy opłaca się mężatkom pracować ? 

Jak wiemy z listopadowego nume-
ru „Naszej Pracy" , zarobki kobiet 
pracujących w Holandii sa najniższe 
w porównaniu do zarobków innych 
krajów Wspólnoty Europejskiej (wy-
noszą one obecnie mniej więcej 80 
procent zarobku mężczyzn). 

Gdy zaś chodzi o kobiety zamężne, 
to ich zarobki były jeszcze tak wyso-
ko opodatkowane, że odstraszało to 
wiele mężatek od podjęcia pracy. 

Z dniem 1-go stycznia br. poprawi-
ły się stosunki podatkowe zamężnych 
kobiet. Polepszenie to wyraża się w 
trzech punktach : 

1) Jedną trzecią od zarobku żony 
można potrącić od opodatkowania ; 

2) Potrącona suma od opodatkowa-
nia jest ustalona na minimum 500 
Florenów. 

3) Suma 2.000 Florenów jest usta-

lona jako najwyższe potrącenie 
wspomniane w punkcie 1. 

Jak to wygląda w praktyce ? 
1) Jeżeli zarobek żony wynosi 5.100 

FI. rocznie, wtedy będzie z tej sumy 
tylko 3.400 FI. doliczone do zarobku 
męża do opodatkowania dochodu (in-
komiten belasting). 

2) Gdy zarobek żony wynosi 1.209 
FI. rocznie, normalnie jedna trzecia od 
tego zarobku jest 400 FI. ; jednak mi-
nimum potrzącenia ustalono na 500 
FI. Można więc nie 400, lecz 500 FI. 
potrącić. 

Jeżeli żona zarabia tylko 450 FI. 
rocznie, wtedy nie można od zarobku 
męża potrącić wyznaczonego minimrm 
500 FI., lecz tylko te zarobione 450 FI. 

3) Wyznaczone maksymum 2.C00 
FI. do patrącenia od opodatkowania o-
znacza to, że gdy np. zarobek żony 
wynosi 9.000 FI. rocznie, to 1/3 tego 
zarobku jest 3.000 FI., ale wobec usta-

lenia granicy maksymalnej, można po-
trącić tylko 2.000 FI. A więc nie 6.000 
FI. trzeba doliczyć do zarobku męża do 
opodatkowania, lecz 7.000 FI. 

Jakie są korzyści w porównaniu z 
rokiem ubiegłym ? 

Na przykład, mąż zarobił w ub. ro-
ku 4.800 FI. a żona jego także 4.800 
FI. Do opodatkowania podpada więc 
4.800 plus 4.800, tj. 9.600 FI. Jako bez-
dzietni, musieliby oni od tej sumy za-
płacić 1.505 FI. podatku dochodowego. 

Od 1-go stycznia br. tak to wyglą-
da : 

Mąż zarabia 4.800 FI., żona zara-
bia także 4.800 FI., a więc do opodat-
kowania podpada 4.800 plus 4.800 mi-
nus 1.600 tej. 8.000 FI. Według dzi-
siejszego opodatkowania muszą oni 
zapłacić 1.080 FI. podatku dochodo-
wego. Jak widzimy więc, oznacza to 
zniżkę podatku dla kobiety pracującej 
o 425 FI. 

Słownik wyrazów trudnych 
Klauzula 

największego uprzewilejowania 
Taka klauzula znajduje się w całym 

szeregu traktatów handlowych, jakie 
zawierają między sobą poszczególne 
państwa. 

Klauzula, to jest : warunek. Waru-
nek w danym wypadku polega na tym, 
że oprócz całego szeregu korzyści, ja-
kie starają się w traktacie handlowym 
uzyskać jedne państwa od drugich, u-
mieszczają one ogólną dyspozycję, 
która przyznaje im w pewnych dzie-
dzinach nawet takie korzyści, o któ-
rych wyraźnie traktat nie mówi, ale 
które przyznano już innym państwom. 

Wówczas nawet po dłuższym okre-
sie czasu jedno z państw, które pod-
pisało traktat handlowy, może zażą-
dać korzyści, nie przewidzianych wy-
raźnie w umowie handlowej, ale z któ-
rych korzysta jakieś inne państwo. 

Takie klauzule największego uprzy-
wilejowania są spotykane najczęściej 
w umowach, które obniżają stawki 
celne. 

Klauzula wzajemności 
Nie należy mylić tych dwóch wyra-

żeń : „Klauzula największego uprzy-
wilejowania" i „klauzula wzajemno-
ści". 

Klauzula wzajemności jest umiesz-

czana bardzo często w innego rodzaju 
traktatach. 

Państwa zawierające z sobą w róż-
nych dziedzinach umowy, na zasadzie 
których zobowiązują się stosować w 
stosunku do obywateli państwa, z któ-
rym zawierają umowę, takie same 
przepisy, jakie stosują w danej dzie-
dzinie do własnych obywateli. 

Taki przepis stosuje się na przykład 
w umowach, dotyczących uprawnień 
w dziedzinie socjalnej. 

Taki warunek f iguruje właśnie od 
dawna w umowach o ubezpieczeniach 
socjalnych między Francją a Polską. 
Obydwa państwa zobowiązały się sto-
sować np. w dziedzinie bezpłatnej po-
mocy lekarskiej takie same przepisy w 
stosunku do obywateli innej strony, 
jakie stosują do własnych obywateli, 
o ile takie same pomocą są w ogóle 
przewidziane przez drugą stronę, i je-
żeli są stosowane w stosunku do oby-
wateli tej zainteresowanej strony. 

Gospodarka komunalna 
Nie należy mylić wyrażenia „komu-

na" i „komunalna gospodarka". Sło-
w o „komuna" używa wielu ludzi na o-
znaczenie jakiegoś zorganizowanego 
ośrodka partii komunistycznej. Sły-
szymy też o „Komunie Paryskiej" z 
1871 roku. 

W Polsce zaczęło się używać wyra-
żenia „gospodarka komunalna" prze-
de wszystkim na oznaczenie gospo-
darki, prowadzonej przez samorządo-

we organy miast. Miasto musiało od 
dawna brać na siebie cały szereg za-
dań, mających na celu poprawę wa-
runków życia mieszkańców w dziedzi-
nie hygieny i czystości, oświetlenia i 
ogrzewania, transportu wewnątrz 
miasta. Nie może tych zadań wyko-
nać w swoim zakresie nikt z miesz-
kańców miasta, przede wszystkim 
dlatego, że potrzeba do tego ogrom-
nych nakładów pieniężnych. Jedynie 
zbiorowy wysiłek może takim zada-
niom podołać. Nie może ich wziąć na 
siebie państwo. B o ma już i tak wiele 
innych ważnych zadań do wykonania. 
W praktyce okazało się zresztą naj-
lepszym rozwiązaniem przejęcie tych 
zadań przez zarządy miejskie. 

Po pewnym czasie samorząd powia-
towy przejął na siebie cały szereg po-
dobnych zadań w ramach całego po-
wiatu. Zaczęto wówczas na oznaczenie 
i te j gospodarki, prowadzonej przez 
organy samorządowe, używać wyra-
żenia : „powiatowa gospodarka komu-
nalna". 

Zaczyna się powoli przenosić tę na-
zwę również na gospodarkę dużych 
gmin wielowioskowych, znanych przed 
drugą wojną światową na obszarze 
dawnego zaboru rosyjskiego. 

W ten sposób, doszło do tego, że na-
zwę „gospodarka komunalna" nadaje 
się wszelkim rodzajom gospodarki te-
rytorialnych organów samorządo-
wych, które są organizmem pośred-
nim między jednostkami a państwem. 
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Te środowiska robotniczego 

Czterdziestogodzinny tydzień dla wszystkich 
W „Warcie" Luksemburskiego Sło-

wa ze środy 9-go maja br. ukazał się 
artykuł pod tytułem : „Czterdziesto-
godzinny tydzień dla wszystkich. Pu-
blikacja zawiera tyle błędnych inter-
pretacji i świadczy o takiej ignoran-
cji rzeczywistego stanu rzeczy, iż po-
czułem się zobowiązany zająć stano-
wisko w stosunku do tego artykułu. 

Przede wszystkim, podzielam całko-
wicie zdanie wspomnianego w artyku-
le związkowca, że wprowadzenie czter-
dziestogodzinnego tygodnia pracy nie 
da się zatrzymać i podkreślam, że roz-
wój taki można powitać z zadowole-
niem i że odpowiada on założeniom 
sprawiedliwości. Takie ujęcie sprawie-
dliwości nie zdaje się pokrywać z tym, 
któremu daje wyraz autor artykułu w 
"Warcie". Jest niewątpliwie godnym u-
bolewania fakt, że mamy dziś jeszcze 
pewną ilość ludzi, którym brak spo-
łecznego zrozumienia. Pragnę mimo 
tego dać wyraz poglądowi, że nie zaw-
sze błądzenie niektórych ludzi należy 
przypisywać ich konserwatywnemu 
zacofaniu. Jest ono raczej wynikiem 
nieznajomości bieżącego rozwoju go-
spodarczego. 

Zapewne, również jako związkowiec 
jestem za tym, by skrócenie czasu pra-
cy stało się dostępne dla wszystkich 
obywateli państwa i napewno jednego 
dnia da się to osiągnąć przy odrobinie 
dobrej woli. Dlatego kategorycznie od-
rzucam zarzut autora artykułu, że w 
tym wypadku szczególnie ci zabierają 
głos, którzy chcą zebrać dla siebie sa-
mych korzyści 40-godzinnego tygod-
nia pracy. 

Jeżeli już takie zarzuty stawia się 
pobierającym płace pracownikom u-
mysłowym i robotnikom, to trzeba je 
umieć i udowodnić, a tego autor arty-
kułu w „Warcie" nie potrafi. 

Wzmianka o pracujących w zawo-
dach wolnych jak : rzemieślnicy, kup-
cy, rolnicy, itp., którzy o 40-godzin-
nym tygodniu pracy nawet myśleć nie 
mogą, jest, zdaniem moim, nieco prze-
sadzona, gdyż i tutaj nie dostarczono 
dowodu. Jedynie przyszłość pokaże 
nam, czy dla tych ludzi skrócenie cza-
su pracy jest niemożliwe. 

Jest ogólnie wiadome, że niektórzy 
pracujący w wolnych zawodach znaj-
dują się dziś w ciężkim położeniu i 
uznajemy ten stan rzeczy. 

Dla niektórych stanów, przyszłość 
przedstawia się bardzo mętnie. Jeżeli 
jednak ludzie ci dzisiaj znajdują się w 
takiej sytuacji, to przyczyny tego 
tkwić muszą gdzieindziej. Nie ma tu 
miejsca, by zająć się bliżej tymi przy-
czynami ; trzeba jedynie zauważyć, że 
w każdym nowoczesnym rozwoju go-
spodarczym mają miejsce przesunię-
cia i że pewne stany muszą do nowej 
sytuacji się dostosować. W każdym 
razie znajduję pewną osobliwość, a 
mianowicie, że za każdym razem, gdy 
usiłuje się z trudności naszego stanu 
średniego ukuć broń, wówczas wspo-
mina się jedynie o słabych. Obok nich 
znajdują się również i bogaci rzemie-
ślnicy, bogaci kupcy i bogaci rolnicy, 
jdy wymienia się jednych, proszę 
również wspomnieć i o drugich. 

Poza tym, nie widzę dlaczego nie 
możnaby skrócić czasu pracy i dla na-
szego stanu średniego. Niewątpliwie, 
na to trzeba mieć najpierw na zdro-
wych podstawach oparty stan średni, 
co jak powiedziano, nie zawsze dzisiaj 
ma miejsce. W oparciu o zdrowy stan 
średni i przy dobrej jego woli, można 
z powodzeniem zrealizować skrócenie 
czasu pracy. Dlaczegoby nie ? 

Już dzisiaj w niektórych wielkich 
przedsiębiorstwach, które zatrudniają 
liczny personel, załatwiono skrócenie 
czasu pracy, a to w ten sposób, że w 
pewnych porach zamyka się przedsię-
biorstwo, przy czym konsumenci nie 

Humor zajęczy 
— Cóż u licha, znowu pudło? Prze-

cież wyraźnie widziałem jak zając po 
mym strzale wywrócił koziołka... 

— To pewnie z radości, że nie zo-
stał trafiony... — tłumaczy drugi my-
śliwy. ». » 

„Niedzielny" myśliwy strzelił do za-
jąca i powiada do towarzyszącego mu 
leśniczego : 

— No, ten już może pisać testament! 
Tymczasem spudłował i ku wielkie-

mu jego zdziwieniu zając wywróciw-
szy się w śniegu, po chwili poderwał 
się i poleciał dalej. 

— Niech się pan pocieszy — powia-
da leśniczy — on pewnie pobiegł do 
rejenta. 

przeciwstawiają się temu załatwieniu. 
Skrócony czas działania przedsiębior-
stwa wychodzi na korzyść również i 
pracodawcom, którzy mają więcej też 
czasu wolnego. Zarzut, że wpływy go-
tówkowe tych przedsiębiorstw opa-
dają, należałoby również jeszcze udo-
wodnić. 

W każdym razie wyrażamy zadowo-
lenie z takiego rozwoju sytuacji. 

Oczywiście, jesteśmy zarówno jako 
związkowcy, jak i jako konsumenci 
przeciwni temu, by przedsiębiorstwa 
te były zamknięte w sobotę popołud-
niu, ponieważ przeważnie czas pracow-
ników biurowych tego właśnie popo-
łudnia jest wolny od pracy i dzięki te-
mu mogą oni dokonywać zakupów. W 
takim wypadku, konsumenci zaprote-
stowaliby i słusznie. Jesteśmy zawsze 
za skróceniem czasu pracy, ale pod 
warunkiem, że będzie wzięte pod uwa-
gę dobro ogółu. 

Nie widzę jednak przeszkód, by 
przedsiębiorstwa te były nieczynne w 
poniedziałek rano, lub przed połud-
niem jakiegokolwiek innego dnia. To 
co odnosi się tutaj do wielkich przed-
siębiorstw, dotyczy również i małych. 
Również i one mają być zamknięte 
przez jeden dzień w tygodniu. Będzie 
to jednak dopiero wtedy wykonalne, 
gdy powstanie wśród wolnych zawo-
dów większa solidarność, do czego dziś 
jeszcze, niestety, daleko. 

Od lat podkreślano stale, że nie bę-
dzie możliwe, by nasi piekarze i mle-
czarze robili sobie wakacje i żeby ich 
przedsiębiorstwo przez ten czas miało 
być zamknięte. Dziś znajdujemy to 
jako normalny objaw i samo przez się 
się rozumie, że ludzie ci korzystają z 
wakacji i do dziś dnia nie słyszałem 
sprzeciwów ze strony konsumentów. 
Dowodzi to. że przy dobrej woli, wiele 
da się zrobić. 

Nie, drogi mój Autorze z „Warte", 
przy najlepszej woli nie mogę się zgo-
dzić z Pańskimi wywodami, ponieważ 
są zupełnie bezpodstawne. Poza tym 
niebezpieczna jest gra, polegająca na 
napuszczaniu na siebie różnych klas. 
Nie można przecież porównywać ze so-
bą pracy patrona i pracowników po-
niewać punkty wyjściowe są całkiem 
różne. R. Di. 

(Dokończenie nastąpi) 
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G Ł O S P R A C O W N I K Ó W P O L S K I C H W B E L G I I 

Przerwa w pracy na skutek choroby 
Już niejednokrotnie podkreślaliśmy 

konieczność natychmiastowego złoże-
nia w swej „Mutuelle" świadectwa le-
karskiego, stwierdzającego niezdol-
ność do pracy na skutek choroby 
(„avis médical d'arrêt de travail"). 

Mimo to wielu pracowników nie 
przestrzega tego i potem natrafia na 
różne trudności lub ponosi straty. 

Dlatego postaramy się podać poni-
żej cały szereg wyjaśnień, o których 
zainteresowani może nie wiedzą, a 
które powinny skłonić ich do prze-
strzegania tego zalecenia nawet wte-
dy, gdy w pierwszej chwili wydaje im 
się to nawet zupełnie niepotrzebne. 

W szczególności zaniedbania takie 
zachodzą wtedy, gdy chodzi o bardzo 
krótką przerwę w pracy. 

Tymczasem i w tym wypadku nie 
należy popełniać tego zaniedbania. 

Skutki 

Przede wszystkim bowiem trzeba 
pamiętać o tym, że bez złożenia tego 
stwierdzenia lekarskiego dni choroby 
nie zostaną uznane za takie przez Mu-
tuelle i wówczas nie będą one brane 
pod uwagę przy obliczaniu świadczeń 
rodzinnych, należności wakacyjnej i 
przy obliczaniu pensji. 

Jeżeli ktoś nie zachował wymaganej 
formalności, to może od razu przeko-
nać się o tym, jakie to będzie miało 
skutki przy obliczaniu pensji. W koń-
cu roku bowiem każdy otrzymuje in-
dywidualny wyciąg ze swego rachun-
ku w „Caisse d'Epargne et de Retrai-
te". 

Skutki w dziedzinie świadczeń 
chorobowych 

Ale również to zaniedbanie może 
mieć wpływ i w dziedzinie świadczeń 
chorobowych. 

Tak na przykład, jeżeli zaniedbanie 
w tej dziedzinie będzie popełnione w 
pierwszym kwartale, a niech się tak 
zdarzy, iż zachorujemy poważniej w 
kwartale drugim, to wówczas wypła-
ty z tytułu świadczeń dziennych mo-
gą ulec zmniejszeniu, gdyż są oblicza-
ne według sytuacji z pierwszego kwar-
tału, który nazywamy „trimestre de 
référence". Jeżeli te świadczenia 
dzienne będziemy pobierali przez dłuż-
szy czas na skutek przewlekającej się 
choroby, to wówczas nasze zaniedba-
nie z pierwszego kwartału może nas 
drogo kosztować. 

To jest pierwszy argument, przema-
wiający za tym, by nawet wtedy nie 

zaniedbywać zachowania formalności, 
gdy przerwa w pracy jest krótka. 

Teraz przejdźmy do innego argu-
mentu. 

Często się wydaje na początku, że 
to drobnostka, że wystarczy krótka 
przerwa i że wkrótce wrócimy do pra-
cy. Później okazuje się, że przerwa 
musi być o wiele dłuższa, aniżeli to się 
wydawało na początku. Wówczas o-
późnienie w złożeniu tego zaświadcze-
nia lekarskiego automatycznie ucina 
nam prawo do całego szeregu świad-
czeń dziennych z tytułu przerwy w 
pracy na skutek choroby. Nie byłoby 
tej straty, gdybyśmy od razu złożyli 
to zaświadczenie. 

Wreszcie przejdźmy do trzeciego ar-
gumentu. 

Przypuśćmy, iż ktoś przerwał pracę 
na skutek choroby jedynie na trzy 
dni. Nie ma naturalnie prawa do 
świadczeń dziennych. Ale jeżeli póź-
niej zachoruje ponownie w ciągu 12 
dni roboczych po tej przerwie, to wów-
czas będzie miał prawo do świadczeń 
od pierwszego dnia swej choroby, o 
ile uprzednio zachował przepis o na-

tychmiastowym złożeniu zawiadomie-
nia o chorobie. 

Takie stanowisko zajęło ostatnio o-
rzecznictwo sądów. 

Bądźmy mądrzy przed szkodą 
Słyszy się takie przysłowie : „Mą-

dry Polak po szkodzie". 
Obserwujmy, czytajmy, uczmy się 

postępować tak, aby to przysłowie nie 
miało w stosunku do nas zastosowa-
nia. 

Nawet wtedy, gdy wydaje nam się, 
że „nic nam nie jest" zasięgnijmy po-
rady lekarskiej i złóżmy natychmiast 
zawiadomienie lekarskie o przerwie w 
pracy w swojej Mutuelle. 

Pamiętajmy o tym, że często poszu-
kanie rady u lekarza pozwoli nam na 
uniknięcie choroby i przerwy w pra-
cy. I że nie warto oszczędzić tego wy-
datku, na skutek którego możemy u-
niknąć większych wydatków i szkód 
na zdrowiu. 

Pamiętajmy też o tym, aby każde 
zawiadomienie lekarskie natychmiast 
przekazać do naszej Mutuelle, bo po-
stępując w ten sposób unikamy póź-
niej i trudności i strat. 

Indeks, płace i podatki 
Ponieważ w maju wskaźnik cen de-

talicznych wykazał nowy wzrost prze-
to na zasadzie całego szeregu umów 
zbiorowych, nastąpiło automatyczne 
podwyższenie stawek płac w wielu ga-
łęziach gospodarczych. 

Jest to rzeczą zupełnie normalną. 
Życie staje się coraz droższe. Podwyż-
ka płac nie jest faktycznie „podwyż-
ką" zarobku. Wobec bowiem wzrostu 
cen ta podwyżka płacy pozwala jedy-
nie na to, aby kupić to samo, co moż-
na było kupić przy niższym zarobku 
po poprzednich cenach, to jest po ce-
nach niższych od obecnych. Celem za-
tem takiego punktu umowy zbiorowej 
jest zapobieżenie stracie, a nie fak-
tyczna podwyżka zarobku. 

Ale nawet ta zastrzeżona w umo-
wach zbiorowych podwyżka stawki w 
stosunku do zwyżki ceny artykułów 
detalicznych, nie zapobiega w pełni 
stracie. 

Dlaczego ? 
Dlatego, że dotychczas nie udało się 

syndykatom wywalczyć tego, aby sy-
stem podatkowy uwzględniał zmiany 
siły kupna pieniądza. Na skutek tego 
część nominalnej podwyżki przechodzi 

do kasy skarbu państwa, ze stratą 
pracownika. 

Wykaże to konkretny przykład. 
Przypuśćmy, że jakiś pracownik żo-

naty ma 8.100 fr. miesięcznie docho-
du, podlegającego podatkowi. Jeżeli 
na skutek zmiany indeksu jego zaro-
bek zwiększy się o 200 fr. i osiągnie 
8.300 fr., to wówczas podatek od do-
chodu, który wynosił poprzednio 675 
fr. wzrośnie obecnie do 716 fr. 

Z tego wynika, że wprawdzie pra-
cownik zarobił o 200 fr. więcej, ale 
musiał z tego skarbowi zapłacić 41 fr. 
podatku. A już tej straty nie bierze 
naturalnie pod uwagę indeks wzrostu 
cen detalicznych. 

Na tę niesprawiedliwość już wiele 
razy syndykaty chrześcijańskie zwra-
cały uwagę i domagały się wprowa-
dzenia do ustawy podatkowej takiego 
przepisu, któryby wprowadzał auto-
matyczną zmianę stawki podatkowej 
w razie podniesienia się indeksu cen. 
W czasie ostatniej debaty parlamen-
tarnej w sprawie reformy podatkowej 
CSC ponowiła swoją propozycję. Ale 
rząd kategorycznie sprzeciwił się te-
mu. 



Przygotowania do 22 kongresu CSC 
Już został ustalony termin najbliż-

szego Kongresu CSC. Będzie to 22 już 
z kolei kongres. Odbędzie się w Bruk-
seli, w Palais des Congrès, w dniach 
19, 20 i 21 października 1962 roku. 

Kongresy takie odbywają się co 
dwa lata. Podczas tych kongresów de-
legaci przede wszystkim wypowiadają 
się na temat oceny działalności syn-
dykalnej w okresie ostatnich dwóch 
lat. Na każdym kongresie za materiał 
do tej dyskusji służy raport sekreta-
rza generalnego. 

Nie wystarcza jednak sama ocena 
dotychczasowej działalności. Kongres 
musi dać również dyrektywy na dal-
szy okres a w szczególności na okres 
dwóch lat, które nastąpią bezpośred-
nio po kongresie. 

Programowanie socjalne 
Pamiętajmy, iż przed dwoma laty 

Kongres interesował się żywo sprawą 
programowania socjalnego, które na 
krótko przed kongresem było przed-
miotem porozumienia między organi-
zacjami patronalnymi i syndykalnymi. 
Ta umowa obowiązuje do końca 1962 
roku i akurat w chwili, kiedy będzie 
się odbywał kongres najbliższy, będą 
się toczyły pertraktacje na temat 
przedłużenia tej umowy na rok 1963. 

Na różnych zebraniach Federacji i 
Central ta sprawa była wielokrotnie 
dyskutowana. Z pewnością zatem i w 
czasie najbliższego kongresu będzie to 
sprawa, która wywoła wiele dyskusji. 
Dopiero bowiem teraz będzie można o-
cenić, jakie są skutki tej umowy i wy-
powiedzieć się na temat jej przedłuże-
nia i ewentualnych zmian, jakich po-
winny się domagać syndykaty robot-
nicze. 

Ekspansja ekonomiczna 

Drugim zagadnieniem, które będzie 
wysunięte na kongresie, będzie spra-
wa żądań, jakie syndykaty formułują 
w związku z prowadzoną przez rząd 
akcją na rzecz ekspansji ekonomicz-
nej. 

Wszyscy mieszkańcy naszego kraju 
są zgodni co do tego, iż należy zrobić 
wysiłek w tym kierunku, aby ożywić 
życie ekonomiczne Belgii. 

Ale z tym wiąże się od razu i inne 
zagadnienie : kto ma korzystać z tego 
ożywienia ? 

Otóż my stoimy na tym stanowisku, 
że każdy powinien wziąć udział w wy-
siłku, który ma doprowadzić do roz-
woju, do ożywienia naszej gospodarki. 
Ale syndykaty muszą pilnować tego, 
aby nie skończyło się na wysiłku ze 
strony pracowników. Syndykaty mu-
szą dbać o to, aby pracownicy korzy-
stali również ze wzrostu dochodu kra-
jowego i z ogólnej poprawy sytuacji 
gospodarczej, jakiej można się spo-
dziewać po zaprojektowanej i wpro-
wadzanej już w życie akcji. 

Ten ścisły związek między poprawą 
sytuacji gospodarczej ogólnej i popra-
wą sytuacji materialnej pracowników 
musi znaleźć gwarancję w przyszłych 
układach między organizacjami patro-
nów i organizacjami syndykatów pra-
cowniczych. 

Dlatego już w tej chwili powołane 
do pogłębienia tego zagadnienia komi-
sje pracują nad wyjaśnieniem wszy-
stkich elementów tego problemu i 
przedstawią na kongresie odpowied-
nie wnioski. 

Inne sprawy 

Podczas kongresu z roku 1960 po-
wzięto uchwały, domagające się prze-

prowadzenia reformy fiskalnej. Wie-
my, że odnośna ustawa znajduje się 
w tej chwili na warsztacie parlamen-
tarnym. Z pewnością będzie ona osta-
tecznie uchwalona już w chwili, kiedy 
będzie się odbywał kongres tegorocz-
ny. Syndykaty chrześcijańskie wypo-
wiadały się niejednokrotnie na temat 
zgłoszonego projektu prawa w spra-
wie reformy fiskalnej jak i na temat 
proponowanych zmian. Podczas kon-
gresu będzie więc okazja do nowego 
sformułowania naszego punktu widze-
nia i ewentualnie dalszych żądań pod 
adresem obowiązującego systemu fi-
skalnego. 

Inną sprawą, która coraz bardziej 
zyskuje na aktualności, będzie zagad-
nienie znane pod nazwą „Syndykalizm 
i solidarność". Chodzi mianowicie o 
sprawę korzyści, zastrzeganych przez 
umowy zbiorowe dla zsyndykowa-
nych. Na coraz nowych odcinkach ży-
cia gospodarczego żądanie wprowa-
dzenia do umowy zbiorowej korzyści 
dla zsyndykowanych jest wysuwane 
przez organizacje syndykalne. Natu-
ralnie patroni bronią się przeciwko te-
mu. Mimo to cały szereg umów zna 
już różne korzyści, zastrzeżone wy-
łącznie dla pracowników, którzy są 
członkami organizacji syndykalnych. 
Będzie to więc zagadnienie, roztrzą-
sane na najbliższym kongresie. 

Już zawczasu przygotowujmy się do 
tego kongresu, biorąc czynny udział w 
dyskusjach, jakie się toczą na zebra-
niach przedkongresowych ! 

Przyjęcie młodych robotników 
Teraz jest okres, w którym nowi 

młodzi pracownicy zaczynają swą pra-
cę zawodową. Pierwszy raz — po la-
tach nauki — wejdą w nowy dla nich 
świat, w nowe warunki. 

Oblicza się, że 40.000 młodych pra-
cowników przekracza poraź pierwszy 
w tym roku progi warsztatów pracy i 
biur. . 

Kiedy nastąpi podwyżka 
świadczeń chorobowych i inwalidztwa 

Od pierwszego stycznia są podnie-
sione pensje starości. Nastąpiły rów-
nież podwyżki zarobków. Na odcinku 
zasiłków rodzinnych przewiduje się 
podwyżkę począwszy od 1 październi-
ka. 

Ale jakoś nic nie mówi się o tym, 
by miała nastąpić poprawa na odcin-
ku świadczeń chorobowych i w razie 
niezdolności do pracy. 

Zwrócimy tu uwagę na trudną sy-
tuację tych pracowników, którzy za-
chorowali w okresie, kiedy znajdowali 

się już od przeszło 6 miesięcy bez pra-
cy. 

Plafon zarobków został podniesiony 
z 6.000 fr. na 8.000 franków. Nie bie-
rze się tego pod uwagę przy ustalaniu 
świadczeń z tytułu niezdolności do 
pracy. To jest drugi punkt. 

Ponadto trzebo podkreślić, że nawet 
wtedy, gdy polepsza się sytuację na 
innych odcinkach ubezpieczeń społecz-
nych, to zapomina się o odcinku 
świadczeń chorobowych i inwalidz-
twa. 

To pierwsze zetknięcie się z tymi 
nowymi warunkami wyciśnie na ich 
psychice niezatarte piętno. 

Dlatego tak ważne jest, w jaki spo-
sób zostaną oni przyjęci. 

Zależy to w dużej mierze od patro-
na, od szefów. Ale również i od kole-
gów pracy, z którymi się zetkną na 
samym początku swej pracy. 

Niech każdy sobie przypomni pierw-
sze dni swej pracy zawodowej. Jak 
bardzo odczuwał wówczas sposób, w 
jaki się doń odnoszono w tych pierw-
szych chwilach jego nowej sytuacji. 
Jak czuł się niepewny, gdy nie wie-
dział, gdzie się obrócić. Jak był 
wdzięczny za każde życzliwe słowo, ja-
kie usłyszał od swych zwierzchników 
lub nowych towarzyszy pracy. 

Dlatego pamiętajmy o tym, aby u-
łatwić wszystkim młodym pracowni-
kom, a w szczególności tym, którzy 
po raz pierwszy przekraczają próg 
warsztatu czy biura, to wejście w no-
wy świat, który ma pozostać już ich 
światem pracy na lata ich działalno-
ści zawodowej. 
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Jak przeprowadzono najbardziej zdumiewający i epokową z współczesnych operacyj 

Po raz pierwszy dokonano przyszycia odciętego ramienia 
W szpitalu Massachussets, w Bos-

tonie, w Stanach Zjednoczonych, doko-
nano najbardziej zadziwiającej opera-
cji w dotychczasowej historii medycy-
n y , a mianowicie przyszycia odciętej 
kończyny ludzkiej. Historia tego za-
biegu jest warta opisania jako nie-
zwykle dramatycznego. 

Zespół chirurgów tego szpitala od 
dawna rozważał możliwość takiej ope-
racji i od 10 lat przygotowywał się do 
niej bardzo starannie, ale nie zdarzył 
się taki wypadek, który by sprzyjał 
przeprowadzeniu tak trudnego zabiegu. 
Aż w połowie maja b.r. przywieziono 
do szpitala 12-letniego chłopca naz-
wiskiem Everett Knowles, który w 
wypadku kolejowym doznał odcięcia 
prawego ramienia o 10 cm poniżej sta-
wu barkowego. Warunki przyłączenia 
uciętego ramienia były wprost idealne : 
pacjent był młody i zdrów, ramię było 
ucięte gładko, rana nie poszarpana i 
czysta, można więc było przystąpić do 
trudnej próby. Jak ją przeprowadzo-
n o ? 

Najpierw trzeba było przygotować 
pacjenta do operacji, dano mu więc 
transfuzję krwi, aby usunąć skutki 
wstrząsu wywołanego wypadkiem, po-
tem zastrzyki z antybiotyków i prze-
ciwtężcowy, aby go ustrzec od zaka-
żenia. Równocześnie zabrano się do 
przygotowania uciętego ramienia, któ-
re umieszczono w naczyniu z lodem. 
A b y zapobiec możliwości skrzepów, u-
sunięto z naczyn krwionośnych wszyst 
ką krew przy pomocy płukanki zawie-
ra jące j sól i antybiotyki. Przy tym le-
karze z zadowoleniem stwierdzili, że 
system arteryj w uciętym ramieniu był 
otwarty. To oznaczało, że można przy-
stąpić do drugiej części operacji : do 
przywrócenia krążenia krwi w uciętym 
ramieniu. 

Przy pomocy bardzo delikatnego za-
biegu dokonano zeszycia zerwanych 
tętnic i żył, co się w pełni udało, gdyż 
lekkie tętno pacjenta zaczęło na nowo 
pompować krew do naczyń w uciętej 
ręce. 

Następnym etapem było przymoco-
wanie ramienia do ciała pacjenta. Do-
konano tego w ten sposób, że w kości 
ramieniowej uciętej ręki umieszczono 
pręt stalowy, którego drugi koniec 
włączono do kości w pozostałym przy 
stawie barkowym kikucie. 

Teraz chirurdzy przystąpili do naj-
bardziej niebezpiecznego zabiegu, to 
znaczy do łączenia porwanych nerwów. 
Gdyby się to nie udało, przyłączone ra-

mię byłoby tylko bezwładnym cięża-
rem, zwisającym bezużytecznie, któ-
rym chłopiec nie mógłby zupełnie wła-
dać przy pomocy swych mięśni Po 
kolei zatem starannie dobierano do sie-
bie z obu stron końcówki głównych 
nerwów i zszywano je jednym ście-
giem. Ta część operacji trwała 4 go-
dziny i kosztowała wiele uwagi i wy -
siłku lekarzy. 

Dopiero teraz zeszyto zerwane czte-
ry główne mięśnie, złączone tkanką 
miękką i zaopatrzono wiele ran na skó-
rze. 

W końcu całe ramię, a właściwie 
cały prawy bok chłopca zamknięto aż 
po pas w opatrunku gipsowym, unie-
ruchomiając przyszyte ramię w okre-
sie zrastania się i gojenia. Pacjenta u-' 
mieszczono w specjalnej sali, doskona-
le izolowanej, aby uniknąć zakażenia. 

Po tygodniu chłopca znów przywie-
ziono do sali operacyjnej, gdzie chirur-
dzy-plastycy dokonali nowej operacji : 
przeszczepienia skóry z jego uda na ob-
darte ze skóry w czasie wypadku miej-
sca na przyszytym ramieniu. 

Obecnie trzeba czekać aż kwitnące 
zdrowie chłopca dokona swego dzieła 
i ramię na dobre przyrośnie. Może to 
jednak trwać do czterech lat, zanim 
Everett Knowles zacznie władać kiedyś 
zupełnie odciętą ręką i będzie to kosz-
towało wiele wysiłków i nowych zabie-
gów, elektryzacji i masażów. 

Oczywiście, cały długi zabieg był 
dziełem zespołu składającego się z 30 
osób: chorurgów rozmaitych specjal-
ności, specjalnie przygotowanych pie-
lęgniarek oraz pomocników technicz-
nych. Jego wynik będzie sukcesem 
wspaniałej pracy zespołowej, zgranej i 
teoretycznie przygotowanej tak sta-
rannie i tak gotowej, że gdy tylko na-
darzył się wypadek sprzyjający temu 
doświadczeniu, nie stracono ani chwili 
na przygotowania, ale natychmiast 
przystąpiono do dzieła. 

Młody Knowles był namiętnym gra-
czem w narodową piłkę amerykańską, 
to znaczy w baseball. Wśród wielu po-
darków, jakie mu nadesłano do szpi-
tala, jest nowa błyszcząca piłka, ofia-
rowana mu przez prezydenta Amery-
kańskiej Ligi Baseballu. Patrząc na 
nią, leżącą tuż przy łóżku, Everett 
marzy o powrocie na boisko i koniecz-
nie chce powrócić do pełnej formy, a 
takie pragnienie — jak twierdzą leka-
rze — może pomóc do pomyślnego wy-
niku te j operacji. Toteż w dwa tygo-
dnie po operacji chłopiec próbuje już 

wstawać z łóżka i przechadzać się po 
pokoju. Zapewne wszyscy czekamy 
na dalsze wiadomości o j ego przyszy-
tej ręce i życzymy i jemu i całemu ze-
społowi lekarskiemu pełnego sukcesu 
imponującego wysiłku ich wiedzy i 
sprawności zawodowej. 

Apetyt słonia 
• Czy publiczność powinna karmić 
zwierzęta w ogrodzie zoologicznym? 
To jest poważny problem dla dyrek-
c y j wielu takich ogrodów w całym 
świecie. Bo oto w „ Z o o " w Rotterda-
mie, w Holandii, tamtejszy słoń zjadł 
w ciągu dnia: 1.706 orzeszków ziem-
nych, 1.330 cukierków, 981 kromek 
chleba, 811 biskwitów, 198 rozmaitego 
rodzaju kanapek, 10 pomarańcz, 17 ja-
błek, 13 kawałków papieru, 5 porcy j 
lodów, 3 torebki papierowe, parę kieł-
basek, parę sznurowadeł i damską rę-
kawiczkę z białej skórki. Wszystko ra-
zem ważyło około 60 kg i wszystko 
zostało podane słoniowi przez publicz-
ność. Toteż można się poważnie oba-
wiać, że takie podkarmianie zwierząt 
przez odwiedzających może je łatwo 
przyprawić o śmierć, gdyż trudno so-
bie wyobrazić, aby słoń na wolności 
jadał takie specjały. 

Przy te j okazji w rotterdamskim 
„zoo " pracujący naukowo zoolog, dr 
Appelman zbadał, co zwierzęta z tego, 
co im dają odwiedzający, zjadają, a 
czego jeść nie chcą. I tak właśnie sło-
nie niczego nie odmawiają, wszystko 
co dostaną niosą trąbą do paszczy. 
Natomiast czarne małpy i gibbony nie 
jedzą wszystkiego co dostaną, zebry 
są bardzo wybredne i zdecydowanie 
nie lubią niczego, co ma silny zapach. 

Niektóre ogrody zoologiczne w Eu-
ropie zabroniły surowo karmienia zwie-
rząt, a w Bazylei, w Szwajcarii, urzą-
dzono nawet małe muzeum, w którym 
można oglądać wyciągnięte z żołądków 
operowanych zwierząt takie przedmio-
ty jak nożyki do golenia, monety roz-
maitej wielkości, i inne niebezpieczne 
przedmioty, którymi dowcipnisie „kar-
mią" zwierzęta. 

Najlepiej jest w Anglii, gdzie pu-
bliczność jest nauczona szanować zwie-
rzęta i dobrze się z nimi obchodzić i 
gdzie się stosuje do przepisów wywie-
szonych w „zoo" . Podobnie było przed 
wojną w Warszawie, gdzie na ogół nie 
było wypadków, aby zwierzęta choro-
wały wskutek żywienia przez odwie-
dzających. 


